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PEERS powinen, 
AN 


zawiera węgiel z kopalni 


„Hr. Renard” 


według badań przez „CHEMICZNY 
INSTYTUT BADAWCZY” we Lwowie 

w kwietniu 1925 roku. 
WĘGIEL 


z kopalni „Hire. Renard , 


wydając tak dużo cieplika, jest najoszczędniej- 
szym i najtańszym opałem. 


„Hr. Renard" 


posiadają następujące składy węgla: 


1. Jan Klahecki, Brzeska 8. 4. Zofja Surowięcka 3-go Maja 7, 
2. Gracjan Gywiński, Bednarska 2. DA RJ 
3. Stow. „Ogniwo” Toruńska 5. St. Lewandowski, Królewiecka 30. 


aa 993907. Renard” 


z kopalni 

wysyła wagonami na różne stacje szerokotoro- 

wych i wązkotorowych kolejek, a we Włocławku 
odstawia do domów od 20 korcy 


HURTOWNIA OPAŁOWA M. NAPIÓRKOWSKI 


KALISKA 17, TEL. 209. 
| PTEEPENNNNNNNNNNNY 


Z niebios ludu patrzaj cudu! Z niebios Tobie 
prawda dana! Nie upadaj — lecz do trudu mocy 
szukaj — tam u Pana! Wt. Bełza. 


Ilu nas jest? 


Statystyka wszelkiego rodzaju jest 
poważną dźwignią w gospodarce ro- | powiedzieć: 
dziny, narodu, państwa. Otóż, zestawiając dane statystycz- 


Statystyka, czyli zestawienie liczb, ; stwierdzamy: 


WĘGIEL 
z kopalni 


>535335353503535353353333533533535330035030535005055053355353353 


kawych rzeczy mogliby nam o tem 


mówiących nam o siłach narodu, Na obszarze naszego Państwa 
jest jednem z najważniejszych ob- | jest, według ostatniego z r. 192I 
liczeń. spisu ludności, 18,659,993, to jest 
Będziemy dziś mówić o tem, przeszło osiemnaście i pół miljona, 
z czego nie wszyscy zdajemy sobie Polaków. Za granicami Państwa Pol- 
sprawę. skiego jest blisko 8 miljonów Po- 
Tymczasem (trzeba to przyznać | laków. 
na chwałę odrodzonej Rzeczypospo- Z tej liczby w Ameryce 
litej i jej szkoły powszechnej) każdy | przeszło 3 miljony Polaków. 
uczeń i uczennica, opuszczając 7-mio Co do Europy, to: we Francji 
klasową szkołę powszechną, dużo cie- | (według niedawnego oświadczenia rek- 


jest 


Wiociawek, piątek dnia 25 lipca 1924 r. 


Rok Vi 


tora misji polskiej w Paryżu, ks. 
Szymbora) 400 jest tysięcy Polaków. 

W Niemczech — blisko półtora 
miljona. 

Na Litwie Kowieńskiej przeszło 
300 tysięcy. Mniejsze nieco skupie- 
nia Polaków są w Czechosłowacji, 
w Rumunji, w Rosji, na Ukrainie i 
w innych państwach. 

Są też Polacy, w drobnych sku- 
pieniach, w innych częściach świata, 
najliczniej zaś występują w Azji — 
w Charbinie, 

Blisko osiem miljonów paz 
na obczyźnie! 

Zastanówmy się: 8 miljonów Po- 
laków poza granicami Państwa swo 
jego! 


Osiem miljonów — to jest tyle, 
ilu jest Czechów w państwie Czes- 
kiem. Osiem miljonów — to jest 


tyle, ile ludzi jest w czterech pań- 
stwach nadbałtyckich: w Finlandji, E 
stonji, Łotwie i Litwie. 

Osiem miljonów—to jest nieco 
mniej, niż wszystkich mniejszości na- 
rodowych na obszarze Państwa -na- 
szego. 

Doprawdy, dziw nad dziwy, że 
my, naród polski, tacy potężni iczeb- 


NAA 


'Tłustym drukiem— 
podwójnie. Naj- 
mniejsze ogłosze- 
nie—40 groszy. Dla 
zagranicy ¿eny O 
Iov proc. wyższe 
Układ ogłoszeń 
czterołamowy. 


— Redakcja i Administracja otwarta od g. 10 r. do 31 od 5 
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nie— tak słabi jesteśmy w obliczu świata | 


politycznego. Tacy naprzykład Czesi, 
znacnie słabsi od nas liczbowo, umieli 
zdobyć w  polityczno - dyplomatycz- 
nym świecie większe niż my wpły- 
wy. Co o nas mówią liczby? Oto, 
takie tylko stanowisko nam przystoi, 
jakie się nam należy. 

Od nas samych wielkość nasza 
zależy. Powiedział nam coś o tem, 
owego pamięthego dnia 3-go maja, 
marszałek Francji, Anglji i Polski 
Ferd. Foch — pogromca germańskie- 
go Raubrittera (rycerza — rozbójni- 
ka). Tymczasem w Europie, wyjąw- 
szy tych Polaków, którzy we Francji 
i innych przyjaznych nam państwach 
mieszkają, owe miljonowe rzesze na- 
szych rodaków traktowane są, jak tu- 
łacze gromady bez Ojczyzny i włas- 
nego państwa. 

Tuż za opłotkami naszego Pań- 
stwa, jak w Prusach Wschodnich, 
gdzie jest około 200 tysięcy Pola- 
ków, rozgrywają się sceny, przypo- 
minające Wrześnię. 

Na ziemiach polskich, których 
wskutek szachrajstw, intryg i terroru 
Niemców nie dołączono do Państwa 
Polskiego, na tych ziemiach dziś, 
za rozmawianie po polsku, dzieci pol- 
kie otrzymują plagi, w bestjalskich 
wprost okolicznościach. 

Podobnie się dzieje wszędzie, 
gdziekolwiek nas nienawidzą. 

Hej do apelu stańmy! 

Policzmy się w oczach wroga! 

Nasza ambicja narodowa wskaże 
co czynić nam wypada. Te osiem 
miljonów poza granicami Państwa 
to wszyscy prawie dobrzy synowie 


t dać osobiście, 


Prenumerata: 


na miejscu 2 złote, 
na prowincjii z od- 
noszeniem do do- 
mu 2 złote 50 gr, 


Ogłoszenia: 
za wiersz milime- 
trowy na pierwszej 
stronie 15 groszy, 
na drugiej i trze= 
ciej- Io groszy, na 
czwartej—7 groszy 
Ogł: szenia drobne 
po 4 gr. za wyraz, 


do 6 wlecz. 
Ogłoszenia przyjmow. są do g. 12. 
AKCJI 26. Xe P. K. O. 61.783. 


Polski, honor Jej na obczyźnie pod- 
trzymujący. Podtrzymują tam oni ma- 
jestat narodu naszego przez zwarte 
siły duchowe, które chronią ich od 
zagłady. 

Rzeczpospolita winna poważną u- 
wagę w ich kierunku zwrócić, bacz- 
niejszą nawet niż na tych swoich sy- 
nów, którzy na łonie Jej zasiadają. 

Umieją za swoimi mówić cii tam. 
ci, dlaczego więc my nie umielibyś- 
my się o prawa dla swoich upomnieć? 

Leszek Lasiński. 


Sprawy emigracyjne. 


Nowy bill imigracyjny, ogranicza: 
jący t. zw. »kwotę« osób, mogących 
wyjechać do Stanów Zjednoczonych 
z Polski do niepełnych 6,000, w za» 
stosowaniu praktycznem przez konsu- 
lat amerykaski jeszcze niekorzystniej 
odbił się na interesach emigrantów 
naszych. Nawet te osoby, które w r. 
z. otrzymały już wizy amerykańskie 
(a jest ich około 3,0c0j), muszą skła- 
w konsulacie, nowe 
podania o wizy, po otrzymaniu odeń 
wezwania z oznaczeniem dnia i go- 
dziny stawienia się w konsulacie. 

List konsulatu oraz paszport zagra- 
niczny, zaopatrzony w wizę dawną, 
posłużą jako dowód tożsamości da- 
nego interesanta. Każda zaś z osób, 
wpisanych do paszportu, ma przedsta- 
wić: 2 fotografje paszportowe, podpi- 
sane atramentem, przez osobę sfoto- 
grafowaną; zaświadczenie w dwóch 
odpisach, wskazujące miejsce pobytu 
w ciągu ostatnich 5 lat, lub też od 
dnia przyjazdu do Polski, oile osoba 
ta przedtem zamieszkiwała w Stanach 
Zjednoczonych; świadectwo moralności 
(w dwóch odpisach), wydane przez 
właściwe władze policyjne; świadectwo 
lekarskie, stwierdzające z całą pewno- 
ścią stan zdrowia, ze zwróceniem 
szczególnej uwagi na tuberkuły i inne 
niebezpieczne choroby zakaźne, lub 
też na wady fizyczne i umysłowe, mo: 
gące wpłynąć na osłabienie zdolności 
danej osoby do zarobkowania na ży- 
cie; (podpisy lekarza na tem świadec- 
twie muszą być poświadczone przez 
władze miejscowe); poświadczony od- 
pis metryki w dwóch egzemplarzach; 
świadectwo odbycia wojskowości 
(przez mężczyzn) w 2-ch odpisach 
i—wreszcie—świadectwo władz wła- 
ściwych (w dwóch odpisach), wskazu: 
jące zawód lub zajęcie danej osoby. 
Do paszportu głowy rodziny mogą 
być włączone: żona i dzieci do lat 
I6-tu. 

Pieniędzy, pobranych poprzednio 
za wizę, konsulat nie zwraca. Opłata 
przy podaniu wynosi— dolar, za wizę 
9 dolarów. Opłatę pobiera jedynie 
kasjer wydziału wiz w konsulacie 
(Szkolna 2) jednocześnie ze złożeniem 
podania. 

Konsulat ostrzega, że interesantów 
przyjmuje tylko w dniu, wymienionym 
w zawiadomieniu pisemnem, zgłasza- 
nie się zaś kiedyindziej lub bez zaopa: 
trzenia się we wszystkie powyżej wy- 
mienione dokumenty, jest bezcelowe. 


Ogłaszajcie się 
w Słowie Kujawskiem. 


e 


SŁOWO KU 


Tydzień strażacki. 


Systematyczna walka z rozwiel- 
możnioną w Polsce klęską ogniową 
po wsiach i miasteczkach spoczywa 
na barkach niemal wyłącznie obywa- 
telskich organizacyj — ochotniczych 
straży pożarnych w liczbie 2874 pla- 
cówek bezinteresownej służby publi- 
cznej, jednoczącej pod swemi sztan- 
darami z górą 100.000 obywateli u- 
szeregowanych. Gdy w Czechach 
przypada jedna straż na 1100 miesz- 
kańców oraz 8 i pół klm. kw. prze- 
strzeni, w Bawawarji zaś na Ioco lu- 
dności i 10 klm. kw., to w Polsce 
wskutek stułetniego zaniedbania ze 
strony władz zaborczych stan obrony 
przeciwpożarowej przedstawia się na- 
der ujemnie, bowiem przypada u nas 
jedna straż na 9930 mieszkańców 
i 134 klm. kw. obszaru. Nadto z bra- 
ku samowiedzy gospodarczej ogół 
szerszy nie objawia wytężonej akcji 
w kierunku tworzenia nowych placó- 
wek samopomocy obywatelskiej, któ- 
remi są ochotnicze straże pożarne. 

To tez główny związek straży celem 
celem uświadomienia ogółu o po- 
trzebie planowo organizowanej obro- 
ny prżeciwpożarowej uzyskał u władz 
zezwolenie na urządzenie tygodnia 
strażackiegiego w całem państwie 
w dacie 10 — 18 sierpnia r. b. 

Szereg popisów straży ochotni- 
czych, połączony z pogadankami, 
referatami i poglądową akcją rato- 
wniczą obok rozpowszechnienia wy- 
danej z okazji tygodnia strażackiego 
jednodniówki i plakatu przyczyni się 
do popularyzacji potrzeb, zadań i u- 
stroju straży ochotniczych. R 

Wreszcie urządzany na prowincji 
tydzień strażacki zakończony będzie 
w Warszawie licznie się zapowiada- 
jącym ogólno-pańswowym zjazdem 
delegatów straży łącznie z przedsta- 
wicielami samorządów powiatowych 
i miejskich. 

Trzydniowy zjazd odbędzie się 
w gmachu politechniki warszawskiej 
podług szczegółowego programu, o- 
pracowanego przez radę naczelną 
głównego Związku straży pożarnych. 

Bliższych iuformacyj udziela zain- 


IAWSKIE 


Z Senatu. 


Budżet ministerjum spraw zagra- 
nicznych był w senacin przedmiotem 
ożywionej dyskusji, w której poru- 
szono zarówno zasadniczą kwestję 
programu naszej polityki zagranicz- 
nej, jak i szereg poszczególnych za- 
gadnień z tej dziedziny. Przede- 
wszystkiem przemówienie sen. Barto- 
szewicza było rzadko udaną próbą 
ogólnego spojrzenia na nasz stosunek 
do zagranicy. Rozumne i przekony- 
wujące wywody mówcy dwukrotnie 
obudziły żywe oklaski w całym sena- 
cie. Traine uwagi na temat nasze- 
go stosunku do Gdańska wypowie- 
dział reierent pos. Buzek i sen, Thul- 
lie, który wskazując na naszą syste- 
matyczną ustępliwość domagał się, 
aby rząd zerwał wreszcie z polityką 
słabości Jedynym zgrzytem w rze- 
czowej i poważnej dyskusji było prze- 


W sen. Szereszewskiego, przed 
stawiciela Koła żydowskiego, który 
podejmując stanowisko opozycyjne 
swego stronnictwa, „wyrażone już w 
Sejmie, oświadczył się przeciwko bud- 
żetowi ministerjum spraw zagranicz- 
nych. Z wywodami jego polenizo- 
wał sen. ks, Maciejewicz. Dyskusja 
budżetowa w senacie posunęła się już 
znacznie naprzód. Wczoraj rozpa- 
trzono w dyskusji szczegółowej prócz 
budżetu ministerjum spraw zagranicz- 
nych, także budżety najwyższej iżby 
kontroli państwa, najwyższego try- 
bunału administracyjnego i i prezydjum 
rady ministrów, 

Pod koniec posiedzenia przystą- 
piono do dyskusji nad budżetem mi- 


rej dalszy ciąg kontynuować będzie 
senat na posiedzeniu dzisiejszem. 


DD LLL 


| nisterjium spraw wewnętrznych, któ- 


teresowanym biuro prezydjum głów- 
nego Związku (Aleje Jerozolimskie 41, 
tel. 84-30, 78-48). 


TELEGRAMY. 


Huty górnośląskie 


ruszają. 
KATOWICE, (A. W.) Większa 
część hut metalowych rozpoczęła 


prace na nowych warunkach doty- 
czących przedłużenia czasu pracy. 
Robotnicy zgłaszają się do zakładów, 
Dążenia do wywołania strajku spel- 
zły na niczem. Rozpoczęto pertrak- 
tacje między przedstawicielami prze- 
mysłowców i robotników w sprawie 
obniżenia płac. 


W Anglji szaleją gwalto- 
wne burze. 


LONDYN (Pat.) W tych dniach 
w całej środkowej i południowej 
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A deszczu pod rynnę. 


(Z powodu „Redaktora, Jakich mało”). 

Stało się nieszczęście! Redaktor, 
jakich mało, wbrew przewidywaniom, 
poznał się nieco na „pewnej* ironicz 
ności mojego przeciw niemu artykułu, 
utrzymanego w tonie pochwalnym 
(„Słowo Kuj.” 160), i wystąpił z re- 
pliką, jakich mało. Postąpił, jak czło- 
wiek, który, salwując się przed desz- 
czem, szuka schronienia pod rynną. 
Oczywiście, wskutek doskonałej nie- 
świadomości istnienia rynien. 

Na liczbę I8-u, postawionych mu, 
zarzutów dziennikarskich i języko- 
wych, zgoła zresztą nie wyczerpują- 
cych tej ich kopalni, jaką przedstawia 
sławna jego „kontrreplika*, podniósł 
on tylko trzy. Albowiem zdało mu 
się, że przynajmniej te odparować 
potrafi, a resztę będzie mógł już o- 
kryć sztandarem zdobytego nad tam- 
temi triumiu. 

Przyznam mu z góry, że ten z o- 
wych trzech, który wysunął na czoło, 
udało mu się, w głównej jego osno- 
wie, odeprzeć. Istotnie, wyraz „kontr- 
replika* nie jest jego wynalazkiem. 
Cofam przeto ten zarzut, a z nim 
wraz także i zbyt pochlebne dla re- 
daktora, jakich mało, posądzenie go 
o zdolność wynalazczą w dziedzinie 
słownictwa, w dobrem znaczeniu słowa. 
Przytem jednak zauważę: I. z tego 
zarzutu pozostaje w mocy podzarzut 
polskiego przekładu kontrrepliki na 
„odpowiedź na replikę,* więc po- 
zostawienia bez przekładu głównej 
i mniej znanej części tego złożonego 
wyrazu; 2. w każdym razie, od „kontr 
repliki* lepsza jest „duplika*, i jako 


dorma przejściowa do „trypliki”, i jako 


krótsza o 5 głosek, co dla „pisarzy*, 

piszących metrowe dupliki w odpo- 
wiedzi na centymetrowe repliki, i to 
w sprawach trzeciorzędnego znacze- 
nia, jest dosyć, ważne; tembardziej, 
gdy ten „pisarz“ nie jest w położe- 
niu flozofa, zmuszonego rozprawić 


PEPE KESRNKAA LĄ 


się z osłem. Jako „biegły” łacinnik, 
redaktor, jakich mało, powinien znać 
adagjum sch »lastyczne: „plus negare 
potest asinus, quam probare phi ilo- 
sophus“. 

Z onym pierwszym zarzutem łączy 
się nadto spółzarzut komicznego wręcz 
przekładania, nie tylko popisowo-no- 
wicjuszowskich cytat łacińskich, co 
słuszna, zwłaszcza w gazecie bruko- 
wej, skoro nie wszyscy inteligenci 
posiadają wykształcenie klasyczne; ale 
i najpospolitszych wyrazów obcych, 
jak „androny*, i to mimo towarzysze 
nia tymże bliskoznaczników swojskich: 
„głupstwa* i „brednie“. 


Z pod dk spółzarzutu redaktor 
Jakichmało — zróbmy jaż z przyzna- 
nego mu określnika imię własne przy- 
domkowe, z prawem do litery wiel- 
kiej! — wyśliznął się piskorzem, sto- 
sując go wyłącznie do cytat łacińskich, 
których on wcale nie dotyczył. 


Co do nich, tom redaktorowi Ja- 
kichmało postawił zarzut całkiem inny: 
nie — zbędnego, lecz złego przekła- 
du, mianowicie na przykładzie prze- 
kładu: satis superque = „dosyć — 
trochę za wiele*, 

Ten właśnie zarzut został, jako 
drugi z kolei, podniesiony przez red. 
Jakichmało. Powołując się na słownik 
Bobrowskiego, przytacza on przekład, 
jakoby jego: „dosyć, a nawet zanad- 
to* — i stawia między tymże a swo- 
im własnym słowny znak równanial! 

W Bobrowskim tego wyrażenia 
nie znalazłem. Przypuśćmy jednak, 
że ono tam jest, wraz z powyższym 
przekładem. Choć daleko zręczniej 
przełożył je, nie bez kozery, X. Ch. 
w swojej ostatniej pogadance ewan- 
gelicznej: „dość i aż nadto!“ — i ów 
przekład ulizie. Wszakże, nie tylko 
Bobrowscy, ale i gimnazjaści mogli- 
by boki zrywać na owo zrównanie. 
Red. Jakichmało ani nie podejrzywa, 
jaki brak logiki w przekładzie jego 
własnym i, wskutek tego, ile komizmu 
w jego zrównaniu. Skądże to wzięło 
się arcyzabawne ' „trochę”? Czemu 


” 


Anglji szalała gwałtowna burza. 
Deszcz oblity i grad, wyjątkowo du- 
żych rozmiarów, zalały niektóre dziel- 
| nice do tego stopnia, że ruch pocią- 
į gów lokalnych uległ znacznej zwło- 
| ce. S: ‘raty, wyrządzone przez powódź 
są znaczne. O podobnie gwałtownej 
burzy deszczowej i gradowej komu- 
nikują z zachodniej Anglji i Lanka- 
shire. Również niezwykła burza 
przeszła nad kanałem La Manche. 


| 
| 
| 
barok nie pieszczą się 
z bolszewikami. 


BERLIN, (A. W.) — Dzienniki 
tureckie domagają się wprowadzenia 
specjalnego prawodawstwa antykomu- 
nistycznego i ścigania komunistów 
z całą surowością. Rząd angorski 
zmuszony będzie do podjęcia jaknaj - 
energiczniejszego demarche u rządu 
sowieckiego. 


Bankierzy amerykańscy. 


LODYN Pat. Oprócz amerykań- 
skich bankierów Lamouta i Whiteya, 
w Londynie przebywają następujący 
bankierzy amerykańscy, biorący oti- 


raczej nie „dażo*? Za to, ASRR E A E po- 
dział się spójnik oryginału, bez któ- 
rego, w przekładzie „dosyć — trochę 
zą wiele” rozpada się on na dwa 
przeciwne sobie sądy? Takie bzdur- 
stwo zostało narzuconę językowi, tak 
klasycznie logicznemu, jak łacinal 
Ale to jeszcze fraszka wobec śmier 


telnego nadziania się redaktora Jakich- 


mało na szpadę zarzutu trzeciego, gdy 
nań zbyt krewko się rzucił. 

Zanim wykonał to swoje salto morta- 
le, naprzód postawił on tendencyjnie 
kłamliwe twierdzenie uogólniające, ja- 
kobym wszystkie niemal zdania jego, 
podane jako błędne, celowo powy- 
kręcał. Zaczem atakuje: 

„Don Inigo... zarzuca nam, np., 
użycie 4-go przypadku po negacji 
i cytuje nasze wyrażenie: nigdy nie 
trzeba... ściągać na siebie nieuzasad- 
nione podejrzenia”. 

Falsz, jako żywo! Albowiem „my- 
śmy“ napisali wyrażnie: „nigdy nie 
trzeba być kąpanym w gorącej wodzie 
i w swej impetnej replice ściągać na 
siebie nieuzasadnione podejrzenia”. 
To zupełnie co innego! Don Inigo 
opuścił całą pierwszą część zdania! 
„A więc (co za impet we wnioskowa- 
niu!) niema tu negacji, zdanie ostatnie 
jest pozytywne i wolno nam było 
zupelnie prawidłowo (podkr. red. Ja- 
kichmał») tak się wyrazić!“ 

Ex uno disce omnes! Z tego jed- 
nego przykładu złej woli Don Iniga — 
red. Jakichmało każe się domyślać 
podobnej nieuczciwości wszystkich 
pozostałych jego zarzutów i triumfu- 
je klasycznie: „O homines miserabiles, 
tantum fabulas et mendacia scriben- 
tes! O ludzie nieszczęśni, piszący 
tylko bajki i kłamstwąj”. 


Oczom wierzyć się nie chce wobec 
tak horrendalnego dowodu nieuctwa 
i bebesostwa, połączonych z takim 
tapetem i taką megalomanją! I to ze 
strony redaktora, chociażby tylko 4 ej 
strony brukowca. 

Lubo z niemałą żenadą, widzę się 
jednak zmuszonym -pouczyć go, jak 
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Stanisław Janusz. 


J(umoreski z Tatr. 


12. Żabi Staw. 


Stary djablik, zwan Boruta, 
Piekieł raz uszedłszy knuta — 
(Figle płatał djablej szarży) — 
Dmuchnął chybko w Tatr pieczary... 


Leży w jednej — chwost go boli, 
Lezie w drugą — czub mu goli, 
Tam — zbój cap go: „Daj talary!” 


Więc kopytem dla wygody 
Wybił dół, napłakał wody, 
Chlup... I z wód się żabą skarży... 


Baśń — mówicie — nie do rzeczy... 
A Staw wciąż po nocach skrzeczy... 


PRZE) TRE R ZA ZZ z ZER 


cjalny udział w rokowaniach: Mellon, 
Kuhn — przedstawiciel firmy „Kulm 
Loeb Comp.*, Hannis — przedstawi- 
ciel Amerykańskiego Banku Narodo- 
wego, Prossor — prezes zarządu 
„Bank — Trust Comp.“ „ Speyer z 
firmy „Speyer Comy.*, oraz przedsta- 
wiciele' wszystkich największych ban- 
ków amerykańskich. 


Narady z bankierami. 


LONDYN (P.A. T.) Ministrowie 
skarbu wczoraj ponownie pertrakto- 
wali z bankierami amerykańskimi i 
angielskimi. Rokowania te mają być 
prowadzone dalej w dniu dzisiejszym. 
W kołach oficjalnych panuje przeko- 
nanie, że, aczkolwiek prace konfe- 
rencji wskutek tych rokowań dozna- 
łyby zwłoki, to jednak pomyślne ukoń- 
czenie prac konferencji nastąpi wkrót- 
ce. 


Akcja przesiwkomuni- 
styczna na Bałkanach. 


SOFJA (PAT.) Dzienniki tutejsze 
donoszą, że rząd bułgarski w ostatnim 
zamachu w Plewnie widzi początek 
szeregu zamachów komunistycznych 
i wystosował z tego powodu do Ru- 
munji, Jugosławji i Turcji prośbę o 
poparcie akcji SMED [+8 SRAWAŻWEGA 


początkującego sztubaka, aby skoń - 
czyć dorażnie tę żenującą polemikę 
z redaktorcm sans gêne. 

Słuchaj więc, Redaktorze Jakich- 
mało, wykładu! 

Inkryminowany ustęp zawiera dwa 
zdania spółrzędne, połączone spójni- 
kiem, i oba przeto są zależne od roz- 
poczynającej je negacji, do nich obu 


należącej. Ponieważ pierwsze jest pra- - 


widłowe, tedym je opuścił, zresztą 
nie „cale“ , gdyż pozostała wspólna 
obu negacja. Opuściłem je, zazna- 
czając to wielokropkiem, zarówno dla 
zaoszczędzenia czasu i atłasu, jak i dla 
unaocznienia błędu w zdaniu drugiem, 
od tejże negacji zależnem. Gdyby to 
miało być zdanie pozytywne, twier« 
dzące, wówczas należałoby powie- 
dzieć: zawsze trzeba bez zastanowie- 
nia ściągać na siebje nieuzasadnione 
podejrzenia. Czy, Redaktorze Jakich= 
mało, toś chciał wyrazić? Sądzę, że 
nie, jakkolwiek bez najmniejszego 
zastanowienia ściągasz na siebie uza- 
sadnione jak najoczywiściej i wręcz 
zabójcze zarzuty. Takie nadziewanie 
samego siebie na szpadę przeciwnika 
w obronie głupstwa, zaiste, nie jest 
bohaterstwem szwajcarskiego Winkel- 
ryda, ale jest narażaniem się na 
zgubę młodej myszki igrającej z kotem. 

Cóż bowiem z tego, choćby na- 
wet Don Inigo, jak Pan piszesz, wy- 
stąpił w druku po raz pierwszy, do- 
piero „Redaktorem, jakich mało“? 
Oczywistość sama przemawia, że on 
pisać umie, a. Pan — nie! Zresztą, 
czy ten, kto wystąpił po raz pierwszy 
w jednem piśmie, nie mógł już przed- 
tem występować w innych, albo na- 
wet i w książkach? Ale nawet i w 
„Słowie Kuj.* wystąpił już po raz 
drugi (nr. 143). Powiem też Panu 
pod sekretem, że już przed laty był 
spółpracownikiem czasopisma, tak fa- 
chowego w dziedzinie, o którą tu cho 
dzi, jak krak. „Poradnik Językowy”. 

(d. c. n.) 

Don Inigo. 
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SŁOWO zg ZRK ZÓWAZAWA r CA. 
Co n lesie dzień ? Polscy harcerze na międzynarodo- 


wym zlocie w Kopenhadze. 


ram ; 


( 
\ 


A ć : : : Między 9—20 sierpnia r. b. odbę- | ców do zawodów międzynarodowych. 

LIPIEC god ąj i peta dów papka wiekowa dzie się wszechświatowy zlot w Ko- Międzynarodowy zlot „ skautowy 
> Walentyny m. ludności, wobec czego odbył na | penhadze pod oficjalną nazwą »Jan- | w Kopenhadze w roku b. jest trzecim 

Jutro; Anny matki miejscu ' szereg konferencyj; między boree Internationale, w którym weź- | z rzędu. Pierwszy odbył się w roku 

N. Marji P. innemi z p. ministrem Strassburgerem mie udział około trzydziestu narodów 1912 w Birmingham (Anglja), gdzie 

Wschoa słońca o g, 4,10. en. komisarzem Rzplitej w Gdańsku, | świata. Na zlot ten, połączony z wy-.| harcerstwo polskie reprezentowane 

Agi g. A gen. P " | stawą prac, zapowiedział swój przy- | było przez konspiracyjną drużynę po- 

PIĄTEK Zachód pps 226 = Aresztowani komuniści. W po- | jazd twórca skautingu, generał Baden łączoną z trzech byłych zaborów, wy- 


Spostrzeżenia Stacji Meteoro- 
logicznej we Włocławku. 


wiecie konstantynowskim wojewódz- 
twa lubelskiego władze bezpieczeństwa 
aresztowały 12 komunistów za kolpor: 


Powell. 
Harcerstwo Polskie postanowiło 
wziąć czynny udział w zlocie, tudzież 


stępującą wówczas na zlocie jako ofi- 
cjalna przedstawicielka Polski, pod 
flagą narodową. 


== p towanie odezw komunistycznych. w wystawie. Polska drużyna reprezen- Drugi zlot odbył się w 1920 roku 
KIJE: Ea Sa Kierunek i W Łodzi zą to samo aresztowano nie- tacyjna składać się będzie z 40 harce- pod Londynem, w którym harcerstwo 
ŻE EE ga szybkość jakiego Abrama Kleimana, przy któ- | rzy i 4 instruktorów, Zostanie ona polskie udziału nie wzięło, gdyż re- 
BEg|aPa|35% | wiatru rym znaleziono znaczną ilość literatury | złożona z drużyn, które niedawno na prezentacyjna drużyna polska wstąpiła 
5AaB|Sg3 ESI w mtr/sek. | kotetinsstyczE ci która była przezna- | odbytym zlocie wszechpolskim zdo: wówczas do wojska powiększając licze 
- — czona dla kolportowania przed wie- były sobie mistrzostwo. bę obrońców Warszawy, a jedynym 
49,0 | 17,8 | 10 | C —0 cem, zwółanym przez posła Łańcuce Równocześnie wyjeżdża grupa in- | harcerzem polskim na tym zlocie był 
f| o| suri | i0 | nwa] | kiego. struktorów harcerskich na międzyna- | tylko „Mały W.lczek*, jedenastoletni 
i , +t | | Katowice. (Fałsz sodał - | rodową konferencję instruktorów, któ. | Tadzio Jabłoński, 
| ; ywe 5-ciozlotów PR NE ; : i 
24| 13| 52,2 | 18,8 | 10 | NW —4 ki). Policja katowicka wykryła fabrykę | "2 się odbędzie w Kopenhadze w tym W zlocie weźmie udział 


Najwyższa temperatura w dniu 23 lipca 
wynosiła 26.5 najniższa wynosiła 14,2 opad 
18,5 m. 


Czytelnia katolicka (vis -a - viS 
katedry) otwarta we wtorki i piątki od 
godz. 1—4-ej po południu. 

Tow. Kraj. Oddz. Kujaw. Mu- 


zeum otwarte tylko w niedzielę od 
godz. 12—13 i pół. 


fałszywch banknotów 5-cio złotowych, 
w której znaleziono małą drukarnię 
! oraz liczne falsyfikaty. Jak ustalono, 
stanowiła ona własność Hugona Pre- 
ussa, mieszkańca Katowic, który zo- 
stał aresztowany, 


Rozwiązanie Rady Miejskiej 
w Krakowie. Wojewoda krakowski 
Kowalikowski zajnstalował w prezy- 
djum miasta nowomianowanego ko- 


samym czasie. Oprócz tego wyjadą 
prawdopodobnie na ten zlot inne gru- 
py harcerzy w charakterze gości. 
Przed wyjazdem do Kopenhagi zor- 
ganizowano w okolicach Warsza- 
wy obóz, celem przygotowania chłop- 


prof. dr. 
Strumillo, jako prezes Zw. Harcerstwa 
Pol., który dla „Głosu Lubelskiego* 
nadsyłać będzie szczegółowe kores- 
pondencje. 


m 
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Nowy epokowy wynalazek Marconi 'ego. 


: i ice-wojewod 2 

DAE ZAK 5,16 R Wata Z poda A r Znakomity wynalazca radjotelegra- ziemi, tworząc w ten sposób rodzaj 
Funt angielski 26 | potem objął urzędowanie, tji, Marconi, wykończył „budowę no- reflektora radjoelektrycznego. / 
Frank szwajcarski (100) 95,11 Trzej vice-prezydenci miasta po- | wego systemu stacyj radjotelegralicz- Wysłane z takiej stacji fale idą 
Frank francuski (100) 26,67 | zostają nadal na swych urzędach. | nych nadawczych i odbiorczych. tylko w jednym kierunku i mogą być 
Frank belgijski (100) 23,88 W najbliższych dniach ma być po- Nowość polega na tem, że fale przyjmowane tylko przez stację, usta- 
Liry włoskie (100) 22.39 | wołana rada przyboczna jako organ Elektromagnetyczne, które dotychczas wione pod kątem nieznacznego odchy- 
Korony czeskie (100) 15,33 doradczy komisarza rządu. rozchodziły się kulisto od stacji na- | lenia od centru promieniowania v% 
Korony austrjackie (100.000) 7,28 dawczej, przy nowym systemie mogą | stacji nadawczej. 


4'/, poż. premij. 0,58, 8°/, poż. złota 


być kierowane w jednym ściśle okre- 


Depesze, wyslane za pomocą tak 


4 - ślonym kierunku. Jest to epokowy zbudowanej stacji w Poldhu, były 
alpa 6 EPEE, pawi m py 0,84, 6°, i | nas wynalazek, ponieważ depesza nadana przyjęte w Australji i południowej 
EE Kredytoweo”  padtdrywiwśce: e przez nowowybudowaną stację jest Ameryce. 

5°/, listy M. 12.50, wart. I 3 oówć kierowana w dowolnym, ściśle okre- Nowy ten wynalazek zapewnia 


złot. 3 zł. 4441 gr. 


Zniżka cen na książki. Zwią- 
zek księgarzy i wydawców polskich 
po porozumieniu się z Min. Przemy- 
słu i Handlu zniósł dodatek sortymen- 
towy z dniem 22 b. m. W ten sposób 
książki polskie potaniały o Io proc. 


Aeroplan w Włocławku. Wczo- 
raj przybył bojowy aeroplan z pełnym 


rynsztunkiem dla komitetu Ligi obro- | 


ny  powiertznej państwa. Narazie 
został umieszczonyjw byłym Monopolu. 


Dalsza redukcja taryf kolejo- | 


wych. W dniach najbliższych ukaże 
się rozporządzenie rządowe, wprowa- 
dzające dalsze ulgi taryfowe (N 23. 24) 
dla przemysiu hutniczego. Pierwsza 
z tych tary! wprowadza zniżkę 20 proc. 
dla frachtów na rudę i szmelc do hut. 
Druga zniżka ważna jest od wszystkich 
stacyj przy których znajdują się huty 
do wszystkich stacji Rzpltej i wynosi 
20 proc. zniżkę na wszelkie przesyłki 
wyrobów hutnicych. Wymienione zniż- 
ki wywołane są stanem ekonomicznym 
hut 1 obowiązywać mają do 31 gru- 
dnia r. b. 


Potrącenie na podatek docho- 
dowy. Ministerjum skarbu zarządziło, 
aby pobór podatku dochodowego od 
uposażeń służbowych, emerytur i wy- 
nagrodzeń za najemną pracę był 
w sierpniu r. b. dokonywany w dotych- 
czasowym trybie, według skali ustalo- 
nej dla potrąceń podatku w maju r. b. 


Stan zdrowotny. Za czas od 13 
do 19 lipca r. b. stwierdzono w po 
wiecie Włocławskim następujące przy- 
padki chorób zakażnych: 

We Włocławku: I przypadek duru 
brzusznego. 


Z KRAJU. 


Z pobytu ministra Kiedronia 
na wybrzeżu. Jak nas informują, 
p. minister Przemysłu i Handlu inż, 
Kiedroń wrócił do Warszawy z kil- 
kudniowej podróży służbowej, której 
celem było zapoznanie się na miejscu 
z potrzebami naszego wybrzeża oraz 
zwiedzenie budowy portu w Gdyni 
i sprawdzenie wykonania zarządzeń 
Min. Przemysłu i Handlu w zakresie 
robót na wybrzeżu. P. minister Kie- 


DOD PO ae A eaae m hepna aaan 


Do Urzędu Powiatowego zgłasza 
się interesant. 
I — Czego pan sobie życzy? — za- 
| pytuje & urzędnik. 
j — Chciałem wykupić świadectwo 
na prawo mielenia zboża na mym 
| młynie. 
— Dowody pan ma? 
Ano, mam patent przeszłoroczny 
| i paszport. 

— To nie dowody. 

— No i marki w kieszeni... 

— Pan mię nie rozumie, czy też 
nie chce rozumieć. 

-— No, ciekawym. 

| — Pan musi raieć dowód tj. za- 


| świadczenie od miejscowego wój- 
ta czy burmistrza, stwierdzające, że 
pan rzeczywiście młyn posiada. 

No, przecież, gdybym nie miał 
młyna, to dlaczegóżbym świadectwo 
wykupywał? 

— Różne są kaprysy, a pan mo- 
że na Coinnego świadectwo wykupić. 

— A jednak tu jest wasze pismo 
do mnie, "wzywające do wykupienia 
świadectwa i zapłacenia podatku od 
młyna. 

— Tak, to widzę, lecz do tego 
czasu mógł pan młyn już sprzedać. 

— Ależ panie, jutro już będzie za 
późno na wykupienie świadectwa, 
a ja mam do domu z górą 6 mil. 

— Trudno, u nas jest taki przepis, 
niech pan jedzie do domu i przywo- 
zi dokument od wójta, a teraz proszę 
mi dłużej nie zajmować czasu, gdyż 
za wiele go nie posiadam, abym mógł 
swobodnie gwarzyć z interesantami. 

Postukał interesant kulawą nogą, 
dopadł, chromając na nogę, kolei, 

stamtąd dotarł szczęśliwie okolo pół- 
nocy do domu. , 

Wszysćy śpią, W domu śpią, we 
wsi śpią.,  Śpi pisarz gminy, śpi 
i wójt. Naturalna rzecz... wszak to 
północ. Trzeba się jednak śpieszyć 
naszemu »interesantowi«<, aby jutro 
przed Io-tą zdążyć do powiatu. Pędzi 
więc po namyśle i po stoczeniu węw- 
nętrznej walki z obawą, pędzi, budzi 
sekretarza gminy, który klnie wyraż- 
nie i dobitnie, aby pozbyć się »inte- 
resanta< — natręta. Zima—w pokoju 
wcale nie gorąco. 

Mlynarz prosi, błaga, przedkłada... 
mówi o upływającym jutro terminie, 
wspomina o grzywnie kilku złotych, 
jaka go czeka it.d. it.d. Sekretarz 


jest olbrzymi 


ślonym kierunku i nie może być 
przechwycona przez inną stację. 
Stacja taka zarówno nadawcza 
jak i odbiorcza, składa się z trzech 
słupów, ustawionych w {ormie trójkąta, 
na których zawieszona jest antenna, 
wygięta owalnie, równolegle do ziemi. 
Od antenny idą druty prostopadle do 


przedewszystkiem tajemnice radjode- 
peszy, która dotychczas wysłana 
w przestrzeń, stawała się własnością 
wszystkich radjostacyj, 

Pozatem energja, którą posiadają 
fale, skierowane w jednym kierunku, 
jest dwieście razy większą, aniżeli 
w starych falach. 


O 


Nowy najwiekszy tunel w Europie. 


nn, 


Konsorcjum włoskich inżynierów 
kończy w obecnej chwili pracę nad 
bezpośrednią wielką linją kolejową, 
która w prostej prawie linji przebie- 
gać będzie przez cały półwysep ape- 
niński od północy do południa. Od- 
cinek Rzym — Neapol jest już goto- 
wy. Linja będzie się nazywała »via 
direttisima c, Największą jej sensacją 
tunel, jaki jest obecnie 
przebijany przez Apeniny między Bo- 
lonją i Florencją. Tunel ten będzie 
posiadał 18 i pół kilometrów dlugoś- 
ci, więc będzie tylko o jeden kilo- 


E 


chrapie, sapie, wstaje, 

mówi: Jedź pan teraz 
wójta. Wójt, mówiąc nawiasem, 
mieszka o kilka kilometrów dalej no 
i... zdaje się w nocy nie przyjmuje. 
Cóż jednak czynić wypada biednemu 
młynarzowi? — Westchnąwszy ciężko, 
pędzi do wójta, aż nogi pod nim się 
uginają. 

Wreszcie nastąpiła podobna sce. 
na, jaka była u sekretarza. Skończy- 
ło się jednak na podpisaniu dokumen- 
tu. Młynarz choć zdawało się, że znu. 
żony duch z niego uleci, skwapliwie 
skierował swe niecierpliwe kroki ku 
stacji. 

Zdążył na pociąg... Z lękiem po- 
dążał do »Powiatu<. Różne myśli 
majaczyły w jego głowie: opłata pa- 
tentu złotem — za karę, zamknięcie 
»interesu<, szyderstwo konkurenta 
it. pp Wpada do biura... załatwia. 
Urzędnik przyjmuje dokument, coś 
dopisuje, przypina szpilką do innego 
papieru i... kładzie na stół, starosty— 
do podpisu. Tego dnia starosty 
w biurze nie było. Trzeba było cze- 
kać... nocoweć w mieście. Nazajutrz, 
podpisany dokument wręczono refe- 
rentowi, ten odesłał sekretarzowi, se- 


pisze, wreszcie 
po podpis do 


metr krótszy niż tunel simploński, 
lecz w odróżnieniu od simplońskiego 
będzie posiadał tor nie jedno lecz 
dwulinjowy. Dzięki »via direttissima « 
odległość kolejowa pomiędzy Bolonją 
i Florencją, wynosząca dotychczas 
przez Pistoję 133 kilometry, będzie 
skrócona do 97 kilometrów. Prze- 
jazd przez Apeniny zamiast cztarech 
godzin, jak dotychczas, będzie wyno- 
sił tylko godzinę. Z Medjolanu do 
Rzymu podróż będzie trwałą zamiast 
dwunastu tylko ośm godzin. 


kretarz pewnej panience, siedzącej 
przy drzwiach. Wreszcie papier do- 
stał się do rąk wożnego. Wożny roz- 
łożywszy okulary i nacisnąwszy je na 
uszy, nos i oczy, wpisał kaligraficznie 
do księgi wszystkie te papiery, kazał 
pokwitować, wreszcie wręczył intere- 
santowiupragniony przezeń dokument. 
Przepisom stało się radość. Kulawy 
młynarz tylko sobie trochę nogę wię - 
cej jeszcze nadkręcił, ale zato wyjeż« 
dził się jak należy. 
niaes 


Obrazki Wakacyjne. 


W wagonie. ciechocińskim. 


Wchodzę do pociągu, chcąc do- 
stać się do Włocławka. Trafiam a- 
kurat na wagon »ciechocińskie, Na 
16 osób, gnieżdżących się w prze- 
dziale, jest 13 Żydów i Żydówek, ja- 
dących z Ciechocinka. Z Polaków 
jeden drzemie, drugi czyta „Poranną*, 
ja, stojąc zwrócony do wnętrza wa- 
gonu, obserwuję z zainteresowaniem 
pasażerów semickich. 


4 


Żydostwo idzie z »postępeme. 


i 
ł 


Widzę tylko dwuch brodatych chała- ; 


ciarzy z małemi pejsikami w charak- 
terystycznych czapkach 


Reszta Żydów ubrana po europejsku ; 
| zalegają z przedkładaniem wykazów składek członkowskich oraz z opłatą składek, by 


i wygolona, niczem nasza brać aktor- 
ska — »echt Polaki«. Niestety, od- 
stające uszy, zakrzywione krogulcze 


nosy, grube wargi i skośne, przebie- | 
gle oczy — zdradzają odrazu nie- į 


aryjskie pochodzenie... 

Wszyscy prawie czytają żŻargo- 
nówki, wypożyczając je usłużnie je- 
den drugiemu. Tylko -jakiś poważ- 


niejszy Żyd, w meloniku na głowie, | d 
iw godzinach urzędowych. 


delektuje się »Kurjerem Polskim«. 


izraelickich. ; 


i 
Í 
ł 
Í 
| 
i 
| 


Tuż przy oknie siedzi w jaskra- | 


wym kapeluszu otyła żydówka, afi- j 
szując w skandaliczaem wprost >de- į 


coltę«, swe opasłe, okryte pryszcza. 
mi cielsko; opowiada głośno o kura 
cji w Ciechocinku, która jej »wspa- 
niale robie. 

Inna Żydówka, starszego autora- 
mentu, w peruce, z charakterystycz- 
nem cmokaniem obgryza indyczą ła- 
pę i zapija sokiem wiśniowym z kub- 
ka, z którego wyjmuje następnie 
brudnemi palcami wiśnie, i rzuca 
dyskretnie pod ławkę. 

Młody Żyd zajada czereśnie i też 
pestki bez ceremonji rzuca na po- 
dłogę. 

— Panie kupiec — powiadam — 
nie można śmiecić. 

— Pan »nie potrzebujesz« mi ro- 
bicz uwagę. 

— Włocławek!.... 
konduktora. 

Pociąg stanął, Opuszczam czem- 
prędzej ciechociński wagon z żydo- 
stwem, które jedzie dalej: do »Kitna« 
i do Warszawy. 


rozlega się głos 


Kropiciel. 


Że świata. 


Pomnik dla poległych żołnierzy 
polskich we Włoszech. 


Szlachetny przyjaciel Polski, nasz 
konsul honorowy w Piemoncie, At- 
tiljo Begey, wygłosił niedawno w sze- 
regu miast i miasteczek Piemontu 
odczyty pod tytułem „Polonja Autica 
e Moderna*, ilustrowane przezroczami 
dziejów Polski. Pomijając wartość pro- 
pagandy czcigodnego konsula, po- 
święcił on cały dochód z odczytów 


A WOZIWODA 


(i zwrócił się do obu pań z następu- 


na postawienie pomnika na cmentarzu | 
śmiałyście przyjść na 


ku czci zmarłych 200 żołnierzy armji 


SŁOWO KUJAWSKIE Nr. 168 (1799) 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Włocławku wzywa pp. pracodawców, którzy 


w terminie do dnia 26 lipca r. b. przedłożyli w biurze Kasy żądane wykazy, uzupeł- 
nione pod koniec czerwca b. r. oraz by w tym samym terminie wpłacili wszelkie zale- 
głości z tytułu składek członkowskich — w przeciwnym bowiem wypadku zostaną obcią- 
żeni za cały okres zaległy w/g najwyższej grupy i zaległości Ściągnięte zo- 
staną drogą egzekucji wraz z 2/0 za każdy miesiąc zwłoki i kosztami 


egzekucyjnemi. 
Wszelkich wyjaśnień i pomocy w obliczaniu składek udziela biuro Kasy (Rachuba) 


Osobne wezwania doręczane nie będą. 


. KOMISARZ RZĄDOWY: 
£L. Winogrodzki. 


ŻA ZERA PON Ta gÓO a JEZ A 

Eni 9 „SZWAJGARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
OAI. 

i opalenizny pti dre twarzy? 


OGLOSZENIA DROBNE. 
Adamski Feliks były felczer szpi- 


tala S-go Łaza- 
rza, przyjmuje od 9 rano do 8 wieczór. 
Brzeska Nr. 13. 


Ceny zniżone!!! Kąpiele 


ORGANÓW TRAWIENIA 
Idealny naturalny środek przy chronicz- 
nych zaparciach i przeciwko otyłości. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 
a 


Więc używaj kremu metamorfoza „Piegol”. 
Żądać w składach aptecznych i aptekach. 


= | do kościoła. Tu się odbywa święta 
polskiej we Włoszech w latach 1917- | czynność, a nie ćwiczenia gimnastycz- 
Igig r. Z inicjatywy organizatora ; ne. Obie panie, których nazwisx pra- 


30 tysięcznej armji polskiej we Wło- 
szech podpułkownika M. Dienstl-Dą- 
browy stanął w 1919 r. pomnik gra- 
nitowy na cmentarzu obozu polskiego 
La Madvii di Chivasse. Obecnie zaś 
Włosi, żywo pamiętający czasy two- 
rzenia armji polskiej we Włoszech, 
której miasta Medjolan, Turyn, Ber- 
gano i Chivasse ofiarowały 4 pułkom 
sztandary — na skutek niezmordowa- 
nej inicjatywy konsula Begeya skła- 
dają nowy dowód serca i pamięci dla 
Polski. Obywatele nasi nie wiele wie- 
dzą i zapominają o chlubnej historji 
tworzenia armji polskiej we Włoszech. 


Moda a kościół. 


W Monachjum zaszedł fakt, który 
w towarzystwie tamtejszem wywołał 
dużo wrzawy. Mianowicie kardynał 
Faulhaber podczas kazania w tumie 
zauważył dwie panie z obnażonemi 
ramionami i o głęboko wyciętym gor- 


sa nie wymienia, natychmiast opuści- 
ły kościól. 


Z Wydawnictw. 


„Przewodnik Ubezpiecze- 
niowy*. Ukazał się Nr. 12 »Prze- 
wodnika Ubezpieczeniowego«, zawie- 


| rający treść następującą: Kongres rol- 


niczy o ubezpieczeniach żywego inwen- 
tarza — przez L.O. — Udział związ- 
ków komunalnych w ubezpieczeniach 
żywego inwentarza — przez Leona 
Ostaszewskiego. — Przymusowe ubez- 
pieczenie zwierząt a rozwój hodowli — 
przez dr. Mieczysława Dalkiewicza. — 
Jak założyć stowarzyszenie (kółko) 
ubezpieczeń wzajemnych żywego in- 
wentarza? — Kronika — Obwiesz- 
czenia P. D. U. W. — Komunikaty 


czynne codziennie S. Gu- 
rzyński. Wloclawek Plac 
Kopernika 9. 


= do młocki lekki w kompletnym 
na 


porządku sprzedam. Wiadomość Szope- 
29. 


panna poszukuje posady gospodarczej do 
wyręczenia Pani domu z szyciem, posia- 
dając dobre świadectwa—może wyjechać od 
zaraz. Wiadomość w Administracji Słowa 
Kujawskiego. 


poco z pięknym charakterem pi- 
sma przyjmę. Żabia 2 mieszk. 1. 


Z ZOZ Z OE ZEN ŻEM. 

padca rolny kawaler lat 32, praktyki 12, 

poszukuje posady samodzielnej lub pod 

dyspozycję. Lubień Kujaw. Janowo Grądzki, 

zm 

Witek do sprzedania w dobrym stanie. 
Jarantowice poczta Osięciny. 


(z kogutkiem) | 
znakomicie ułatwiają funkcje 


Związku Spółdzielni Budowlanych it.d. 


sie. Wobec tego przerwał kazanie Zgubiono Książkę Kasy Chorych wydaną 


na imię Kazimierza Pączkowskiego. 


jącą przemową: — Jest to prawdziwym Ogłaszajcie się 3 
skandalem, że panie w tym kostjumie w Słowie „Kujawskiem 


nabożeństwo 


Firmy Polsko-Chrześcijańskie zrzeszone w Kuj. Oddz. Stow. Kupców Polskich we Włocławku. 


Handel win, wódek, likierów i tow. | 


kolonjalnych. 
Borzęcki Ludwik, 3-go Maja Nr. 40, 


Beczkowicz Stefan, 3-go Maja Nr. 81, 


„Polwin”, Kościuszki Nr. 6, 
Gorzeński Józef, 3-go Maja Nr. 37. 


Pajączkowski i Lipiński, Srebrna Nr. 8. 


Hande! win, wódek, likierów i towa- 
rów kolonjalnych. (w okolicy). 


Barcikowski Walenty, Chodecz, 
Darnowski Wojciech, Lubień, 
Rybacki Andrzej, Choceń, 


Oźminkowski Władysław, Lubraniec, 


Napiórkowski Mieczysław, Dobrzyń n/Wisłą, 


Kożuchowski Stanisław, Chodecz, 


Zieliński Marjan, Brześć Kuj. Rynek. 


Sklepy kolonjalno = spożywcze 


w śródmieściu. 
Ballaun St., Kaliska Nr. 10, 


Grzankowski Stefan, Plac Dąbrowskiego Nr. 7, 
Grabowski Aleksander, Nowy Rynek-Nr. 8, 


Janiak Józef, Królewiecka Nr. 19, 
Kozłowski Leon, Kaliska 2, 


Lewandowska Wład., Tumska Nr. 1, 


Łukasik Zofja, Kaliska Nr. 8, 


Młynarski Stanisław, Szpitalna Nr. 19, 


Markiewicz B., 8-go Maja Nr. 14, 
Pakulski Jan, Królewiecka Ne 22, 


Różański Feliks, Przedmiejska Nr. 9, 


Szelachowski Józef, Tumska Nr. 12, 
Straszewski Franciszek, Pl. Dąbrowskiego Nr. 5, 
ZA REDAKTORA: KS. ROMAN KMIECIK 


HURTOWNIE 
win, wódek i likierów 
Grąbczewski Aleksander, Cyganka Nr. 19, 


Kolonjalne 


Kozłowski Marcin, Nowy Rynek 18, 
„Lech” Sp. Akc., ul. Tad. Kościuszki M 17. 


Hande! zbożowy 


Centrala Rolników, Ogrodowa Nr. 3, 
Trepka Rodryk, Królewiecka Nr. 19. 


Sklepy Bławatno-Galanteryjne. 


Baząr Chrześcijański, Brzeska Ne 29. 
Drzewiecka Marja, pl. Dąbrowskiego M 5. 
Gruszewska Józefa „Wspólna Praca*, 3 Maja M 14. 
Krzemiński Franciszek, pl. Dąbrowskiego M 6. 
Krzywkowska Julja, pl. Dąbrowskiego M 5. 
Mochorowski Henryk, 3-go Maja Ne 12. 
Ossowski Kazimierz i S-ka, 3-go Maja NM 6. 
„Spółka Kujawska“, Nowy Rynek X 5. 
Tokarzewski Józef, 3-go Maja Ne 30. 

Zielińska Zofja, 3-go Maja N 14, 


Sprzedaż trykotaży. 
Motyliński Kazimierz, ul. Kościuszki Ne 6. 
Sprzedaż tytoniu i wyrobów tytuniowych. 


Krakus Zenon, Nowy Rynek XM 7. 
Szatkowski Kazimierz, Nowy Rynek A 8. 
Zdzienicki Jan, Kościuszki Ne 4. 


Sprzedaż mydeł Í soli. 
Mirewicz Stanisław, Żabia Nr. 15, 


Szymańska Wład., Tumska Nr. 15, 
Tomczak Konstanty, 3-go Maja Nr. 34, 
Wapniarski F., Plac Dąbrowskiego Nr. 4, 
Wnukowski Andrzej, Nowy Rynek Nr. 7, 
Werner Wacław, Pl. Dąbrowskiego Nr. 17, 
j Zychowicz Wacław, Kaliska JM 37, 

| Złakowski Jan, Maślana Nr. 5. 


Sklepy kolonjalno -spożywcze na 
przedmieściach. 


Aleksińska Wiktorja, Długa Nr. 26, 
Bogacki Antoni, Długa Nr. 12, 
Bromont Prakseda, Kapitulna Nr. 27, 
Długołęcka Stanisława, Długa Nr. 45, 
Dorsz Józef, Zazamcze Nr. 4, 

Frącek Wojciech, Żytnia Nr. 48, 
Głowacki Józef, Długa Nr. 48, 
Jaźwiecki H., Długa Nr. 72, 
Lewandowski Antoni zytnia Nr. 120, 
Marszałek Józef, Mokra Nr. 4, 

Matwiej Anna, Chmielna Nr. 14, 
Ochociński A, Miła Nr. 8, 

Rutkowska Anna, Wiejska Nr. 2, 
Rymarkiewicz Ludwik, Kapitulna Nr. 6, 
Szczęśniak Ludwik, Kapitulna Nr. 16, 
Udałowski Kazimierz, Kapitulna Nr. 46, 
Wesołowski Wacław, Długa Nr. 48, 
Zieliński Jacek, Chłodna Nr. 81, 
Ziółkowska Antonina, Chłodna Nr. 38. 


R a aa 


Sprzedaż cukrów | wyrobów 
cukrowniczych 
Rudzińska W., Trzeciego Maja Nr. 28. 


CZCIONKAMI DRUKARNI DIECEZJALNEJ WYDAWNICTWO KSIĘGARNI POWSZECHNEJ. 


